Chałupy

W latach 1905-1910 we wsiach pogórza strzyżowskiego przeważały chaty dymne, w których często mieszkało w jednej izbie bydło, drób i ludzie. Ta ludzka cześć chałupy miała klepisko ubite z gliny. Bydło stało przy ścianie bez okna, pomiędzy nalepą a zagrodą dla owiec czy świń. W takim miejscu izba była wyłożona dylami, cieńszymi drzewkami, żeby nie powstawało błoto. W kurnych chałupach często panował półmrok – ściany nierzadko pociemniałe od dymu znad paleniska nie odbijały dobrze i tak słabego światła z łuczywa czy świecy, a lamp naftowych używano rzadko. Chaty takie były drewniane niekiedy gdzieniegdzie lepione gliną, przeważnie kryte słomą, z jednym lub dwoma pomieszczeniami. Cała rodzina sypiała na pryciu z drągów. Za posłanie służył wiecheć słomy, a za nakrycie płachty, a czasami nawet mamina spódnica. W późniejszych latach chłopi spali na łóżku pokrytym słomą, na którym było grube prześcieradło, poduszki i pierzyny. 

Zanim w chałupach zaczęto budować piece, za palenisko uchodziło ognisko rozpalane wprost na podłodze w kącie izby, nad którym mocowano żeliwne blachy. Dopiero później przyjęły się bite z gliny i łupanego kamienia piece z „nalepą” do wypiekania chleba. Na nalepie glinianego pieca stał lepiony garnek, a pod nim paliło się ognisko. Nawet w bardzo mroźne dni zimową porą musiały być otwierane drzwi do chałupy, aby dym znad paleniska wymykał się na pole. Piec stawiano zazwyczaj na solidnej podstawie z drewna lub kamienia. W ten sposób powstawało pomieszczenie pod piecem, które mogło służyć jako skład opału, klatka dla królików lub kurnik. Codzienne rozpalanie ognia było żmudnym zajęciem, toteż aby ułatwić rozpałkę przechowywano zwykle w piecu do następnego dnia żar z popiołem. Na wierzchołku pieca chlebnego często w zimie kładli się dziadkowie z małymi wnukami, bo ciepło tam było i nikomu nie przeszkadzali. Powały były dawniej jedynie w izbach. W sieni ich nie kładziono, bo zimą młócono tam cepami, przesiewano zboże i przechowywano buraki czy ziemniaki. Mógł tamtędy, bez przeszkód uchodzić także dym z kurnej izby. Wyposażenie izby było bardzo skromne. W każdej chacie znajdował się cebrzyk z wodą, a na ścianach wisiały półki na naczynia i odzież. W izbie po stronie, gdzie było okienko stała zazwyczaj długa i szeroka ława, na której siadano do jedzenia, do szycia czy innych „siedzących” robót. Obok stały pniaki, na których stawiano miski z jedzeniem
. 
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